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Z A Z D R O Ś Ć .
(Z  piim  13.... o.)

S z k a r l a t y n a  zapełnia w Słowniku Kon- 
wersacyjnym sześć stronnic; o z a z d r o ś c i  
ani wzmianki nie ma. Dziwna sprzeczności 
stosunku! Złe, które tylko powierzchni ludz­
kiego życia dotyka, znajduje pomoc lekarską, 
pieczołowitych stróżów, spieszne wyleczenie, 
lub wreszcie śmierć łagodną, jeżeli natura 
nie da się przebłagać. Zazdrość zaś, która 
wszystkie owe wielkie siedziby dojrzałego 
mężczyzny lub kobiety zapełnia, ich wnętrze 
rozdziera, pali, zatruw a; która wokrutnem  
prześladowaniu, pastwiąc się nad uczuciem 
i nigdzie mu się ostać nie dając, z najskryt­
szych zakątków dręczonego zbiega wywleka 
—  zazdrość nadaremnie szuka pociechy, po­
mocy; tylko wyszydzenie, tylko pogardę znaj­
duje; śmierć naw et, która spokoju użycza, 
własna chęć nawet wyzdrowienia jest jej 
odmówiona. Prom eteusz, że skradł ogień 
niebianom i wtchnął go w ulepionego z gliny 
człowieka, przykuły został do skały, gdzie 
sęp żarłoczny jego serce szarpał, nigdy go 
pożreć nie mogąc. Miłość jest ów płomyk 
niebiański, którego bogowie niechętnie u- 
dzielają śm iertelnym ; zazdrość jest sęp po- 
żerczy, straszliwy mściciel kradzieży.

Zazdrość mężczyzny odróżnić należy od 
zazdrości kobiót. Wspólne jest ich źródło, 
ale ich bieg, i ,  aby zupełny był obraz, ich 
brzegi, któremi się toczą, tak są nieskończe­
nie różne, jak różne ich ujście, jeżeli go do­
sięgną, nie zaginąwszy w głębinach. M ężczy­
zna nie rzuca nienawiści na współzalotnika 
swojego; kobieta brzydzi się współzalotnicą. 
Zazdrość mężczyzny jest burzliwe m orze, 
które wszystko zatapia, wszystko, co w nim

stalpgo, rwie i chłonie, które wszystkie jego 
głębie wypełnia, wszystkie strumienie jego 
uczucia w siebie bierze i jego ducha gubi. Za­
zdrość kobiety jest wazki, rwący, zdradliwy 
strumień, który kryje swoje głębizny, którego 
ciche brzegi tem ostrzej i wydatniej sterczą; 
podnosi jej uczucia, dodaje mocy jej duchowi. 
Zazdrośny mężczyzna jest lew rozgniewany; 
jest szlachetny, i tylko głód przymusza go do 
rozdarcia zdobyczy. Zazdrosna kobieta jest 
próżna, i pożądliwość jedynie pokuszą ją do 
ukąszenia. Gniew zazdrosnego mężczyzny 
zwrócony jest ku ukochanemu przedmiotowi 
i przerywa jego m iłość; gniew zazdrośnćj 
kobiety zwraca się ku współzalotnicy, a mi­
łość jej przezto się wzmaga. Zazdrość czyni 
mężczyznę głupim, śmiesznym, ujmuje mu 
w m iłości, poniża go w szacunku kobiety; 
kobietę zaś czyni przyjemniejszą, podnosi 
wdzięk umysłowych jej przymiotów i roz­
nieca ku niej uczucie mężczyzny. Zazdrość 
jest straszliwe, krwawe narzędzie, ktorego 
kobieta lekkomyślnie używa, ażeby próżno­
ści swojej nieco łakoci nakrajać; kaleczy 
niem częstokroć najukochańszego mężczyznę, 
aby rozkoszować w jego boleści. Mężczyzna 
gardzi tak okrutnem narzędziem , chociaż 
rzadko chyliłby celu swojego, gdyby go użył, 
aby lub śpiącą miłość kobićty obudzić, lub 
tajoną do wyznania przywieść, lub naw et, 
aby nieistniejącą jeszcze utworzyć, wzniecić.

Radość jest jednostajna , ponieważ całego 
zapełnia człowieka. Każda bowiem rozkosz, 
którymkolwiek zmysłem, którąkolwiek stroną 
życia zaw ita, jest tylko surowym materyja- 
łein, który wprawdzie opłaca małe cło wcho- 
d ow e, ale potem prowadzi się dalej, aby 
w sercu ludzkiem, tej wielkićj wspólnej pra-
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<cowni, według równych, niezmiennych pra­
wideł przerobiony został. Wszystkie ludzkie 
użycia, przechodząc przez serce, w krew się 
przemieniają. Dla tegoto radość jest tak pro­
sta i bez zmiany, i serc zrzekanie się jest 
owym wielkim warunkiem naszego szczęścia, 
ponieważ nasycone serce trzeźwem uczynić 
trzeba, ażeby jego bierliwość odświeżyć. Bo­
leść atoli jest tysiąckrotna, gdyż serce prze­
rabiające odpycha ją od siebie; nie może ona 
opuścić członków, które katuje i w każdym 
z nich osobno czuć się daje. Jest wszakże 
jedna boleść, która z radością to straszliwe 
ma spólnictwo, że i ona całego zapełnia czło­
wieka, i w krew życia się przemienia: jest- 
to zazdrość. Jak muzyka nadziemską jest roz­
koszą, a człowiek, który ją czuje, wszystkich 
uciech wszelkiego świata używa; tak zazdrość 
jest nadludzką boleścią, a pierś, która nią 
napełniona, czuje katusze wszystkiego stwo­
rzenia. Wzgardzona miłość jest śmiercią. 
Zazdrość jest więcej; jest obawą śmierci.

Kobiety nie umieją cenić miłości mężczyzn. 
Ponieważ wszystko, czem władną, za miłość 
oddają; sądzą, że zupełną zapłaciły cenę. 
Jestto icb wiecznem złudzeniem, że ich mi­
łość jest większa; albowiem mniemają dawać, 
gdy biorą. Kobieta żyje jedynie, kiedy kocha; 
wtenczas dopiero staje się świadoma siebie, 
kiedy się gubi w mężczyźnie. Serce kobiety 
przychodzi na świat puste, i nic w niem nie 
m a, coby dopiero miało ustępować miejsca 
obrazowi ukochanego mężczyzny. Lecz dusza 
mężczyzny jest ożywiona i pełna; cały świat 
swój musi z niej wyprzćć, aby zrobić miej­
sce przedmiotowi miłości. Kobiecie oddaje 
on wszystkie swoje zmysły, swoje widoki, 
swoje nadzieje. Uczucia jego sąto strumie­
nie , jego m yśli, okręty na nieb, w których 
kochance wszystkie siły i rozkosze życia pro­
wadzi. W jedne ręce oddał on wszystko 
swoje m ienie; a gdy miłość jego doznaje 
wzgardy lub zdrady, nigdzie on nie znajdzie 
pożywienia, nigdzie przytułku, gdyż ze wszy­
stkiego obrany. Dokądże się nieszczęśliwy 
obróci ? Mali boleść swoję topić w wirowym  
zamęcie zmysłów —  okrutne fale zawsze 
znowu na wierzch go unoszą i ku lądowi 
prowadzą. Mali w działaniach ducha szukać 
roztargnienia? Ależ on i ducha poświęcił 
kochance. Niema się czem zagłuszyć, gdyż

ort nie słyszy; nie ma się cze'ra zaślepić, 
gdyż jego oczy zamknięte. Kochającemu mło­
dzieńcowi cała ludzkość jest jedna tylko 
sprawą. Świat dla niego bez życia i wy­
ludniony, tętna mu jego nie biją, skoro 
serce kochanki dla niego bić przestało.

Każde cierpienie duszy ma swoje łzy go­
rą ce , pod którćmi lodowate kolce uczucia 
topnieją; tylko zazdrość ich n iein a; a suche, 
zwęglone oko skazuje na wyschłe dno wv- 
gorzałego kratera. Każda boleść ma swoje sny, 
które ją w zapomnienie kołyszą; zazdrosny 
tylko czuwa nieprzestańnie, a żadne marze­
nie nie wraca mu tego, co mu jaw odebrał.

Jeżeli najdrobniejsza cielesna dolegliwość 
swojego lekarza, jeżeli najlżejsze strapienie 
swego pocieszyciela znajduje, czemuż jedy­
nie najstraszliwsza ze wszystkich chorób 
bez pomocy, bez ulgi zostaje? czemuż za­
zdrosny nie znajdzie ani lekarstwa, ani ulgi 
podziału? T em u, że pobliże zazdrośnego 
groźne jest i zgubne; gdzie on przebywa, 
przebywają węże pośród kwiatów towarzy- 
6kićj uciechy. Kochający mężczyzna oparł 
cały byt swój na sercu kobićty; skoro się 
zachwieje, złamie się ta podpora pod nim, 
leci w próżną otchłań; a im jest znakomitszy, 
im więcej cnót posiada, tym straszliwszy jego 
upadek i tym niebezpiecznićjszy dla tych , 
których w swoim napotyka upadku. Dla tego 
unika go każdy, jak unika bomby, zniszcze­
niem ciężarnej. Każdą inną słabość, każdy 
występek, a nawet zły czyn przebaczamy 
mężczyźnie; te albowiem jeden tylko, że tak 
rzekę, członek jego istosty psują, a przyjaźń 
lub szacunek znajdują wynagrodzenie w po­
zostałych zdrowych jego członkach. Ale kto 
chorobą zazdrości złożony, wszystek poszedł 
w zagubę; podobny do dłużnika, który wszy­
stko stracił i najdrobniejszej cząstki sprawie­
dliwych żądań świata już nie jest zaspokoić 
w stanie. I jakże tkliwego pobłażania może 
ten wym agać, który dla nikogo ani iskry 
nie zachował czncia, wszystko mienie serca 
jednej oddawszy istocie? Dusza jego jest 
pustynią wodną; nadaremnie litość wyseła 
6wego gołąbka, nie przyniesie on oliwnej 
gałązki, któraby świadczyła, że coś stałego, 
coś żywego uratowanóm zostało.

Zazdrość jest jedyną straszną boleścią , 
jedyną boleścią w naturze, po której żaden
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nie następuje poród. Choroby umacniają ciało, 
ubóstwo czyni skrzętnym i bogatym, głup­
stwo czyni rozumnym, tucze użyźniają zie­
mię; co piorun nirzczy, dobrze się opłaca; 
u stóp wulkanów rozkoszne kwitną krainy. 
A jeźli są wydarzenia nieszczęść, którym 
żadne nie towarzyszy dobro, tedy w przy­
pomnieniu doznanej niedoli widzimy po­
dobną siostrę radości. Ale radość jest obło­
kiem bez nieba; zanim  straszliwa nicość nie 
czyni mocnym , ni m ądrym , nie poprawia,  
nie czyści, nie uzyskuje cudzćj miłości, nie 
uwalnia od własnej, a jeźli się kończy, tedy 
z nią kończy się i miłość, a serce zyskuje 
tylko spokój grobowy. Przypomnienie tćj 
katuszy jakże jest smutne 1 Cierpiący czuje 
się jak rozbit na puste wyrzucony brzegi; 
życie uratował, ale nawę, co niesła wszystka 
jego m enie, pochłonęły tonie, a on jak nagi 
żebrak tuła się po świecie.

Dla czego kobićta, istota tkliwego, głębo­
kiego czucia, zadając mężczyźnie te okrutną 
boleść, smraa tak na tę boleść nieczuła? 
Kobićta jestto horyzont człow ieczy, gdzie 
niebo z ziemią się schodzi. Czarty z an.o- 
łami zgadzają się tu, jak nigdzie. Najłagod­
niejsza , najszlachetniejsza kobieta posiada 
przynajmniej pełną czarę piekielnego żaru ; 
i znowu żadnej nić masz tak złój lub ze­
psutej , któraby w sercu swojćm choć zaką­
tka nie nosiła raju. Gdzie jej najwyższa gc< i- 
ność, tam niedaleko i jej pozioma nikczem- 
ność. Jeżeli ujrzycie kobietę z koroną płci 
swojćj na głow ie, popatrzcie tylko doLrze; 
noga skalana błorkiem. Trzeba jćj nie nawi- 
dzieć, ażeby jćj nie pokochać szalenie; trzeba 
nią pogardzać, ażeby jej nie ubóstwiać; trzeba 
panować nad nią, ażeby jej niewolnikiem  
m e zostać. Miłość jest ich wędką, która je 
żywi i bawi. Wielkie ryby pożywają, drob- 
nemi igrają. Nic nie ma śmieszniejszego, jak 
rozkochany mężczyzna; mereścik w szklan- 
nem pływający naczyniu jest w porównania 
zbyt spaniały widok. Miłość wpajać jest nie- 
ustającem usiłowaniem kobiet. Badeby księ­
życowi dać serce, aby je zapełnić. Lecz, na 
wzór bohaterów, walki tylko szukają; gardzą 
zdobyczą. Nie to se rce , które się im pod­
daje, ale to, które się im opićra, cenią. Dla 
tego zazdrośny niech się nie spodzićwa li­
tości ; z nim zakończona sprawa. Obojętny

zaprząta wszystkie ich zmysły, siły, życzenia; 
nie mają łez żadnych dla ran, które zadają, lecz 
całują tę rękę, która i m rany zadaje. Drze­
wo pielęgnuje się tylko dopóty, póki jesień 
z owocem nie przyjdzie ; zazdrość jest prze- 
ścigłym owocem miłości. Serce z liścia ob- 
na o.ie idzie na szczypy, a piękne ogrodniczki 
ogrzćwają szczypana swoje izdebki zimowe.

Chcecie miłość obudzić, ukrywajcie swoję; 
chcecie się zazdrości uchronić, wzniecajcie ją. 
Czyńcie jak podróżnik pod spiekiem Afryki 
niebem. Gdy napotyka drap.eżnegc zwierza, 
rzuca się na ziem ię, wstrzymuje bicie serca 
—  tygrys przychodzi, liże na pozor m art­
wego , i odchodzi, nic mu złego nie uczy­
niwszy. Kochankowie 1 wstrzymujcie bicie 
waszego serca, kobićty będą was całować —  
rozdzierać nie będą. . .  i.

M IE S Z K A N IE  EM M Y . 
s o s E i r .

I.
Gdzie krętego D  płynf bystre tonie,
Gdzie szeroko zielone rozciąga się błonie, 
Maluje się zdaleka oku skromna chatka ;
Tam samotnie z aniołem szczęsna mieszka matkat *
Tam płyną iin godziny tak błogie i ciche,
Jak strumień czystej wody przy pogodnein niebie; 
Tain wygnały z swych progów troskę,zbytek, pychę, 
Obie z swojego losu, obie rade z siebie.
O gdyby świat to wiedział, co ta ustroń kryje 1 
N e jednaby ofiara padła na kolana,
W  której łonie wre dusza, a pierś silnie bije.
Lecz lepiej, niech świat nie wie — on nieszczęścia 

rodzi,
Mozeby gorzką była ta w ich życiu zmiana ,
Co pochlebia zepsuciu , ale cnocie szkodzi.

II.
Piękność i złoto w świecie są w zarówne) cenie. 
Cnota zdaje sio z nićmi w wiecznym żyć rozbracie; 
Lecz piękność, którą kryją samotności cienie, 
Może bezpiecznie jaśnieć w skromnej cnoty szacie. 
Witam was, szczęsna chatko i błonia zielone! 
Pokój wam, wiejskiej ciszy niewinne rozkosze! 
Pozwólcie, niech me kroki w wasze zwróci; stronę.'  c « >."
Z któreini dar czystego hołdu wam przynoszę! 
Jam przyjaciel natnry, zatem wielbić muszę 
Jej czyste, nieskażone, najpiękniejsze dzieło,
W  ciele dziewiczych ponęt tę anielską duszę.
Ja nie sznkain korzyści, ani kadzę dnmie.
Lecz serce szuka serca , które je zajęło ,
Serca , które uczucia moje porozumie.

) ( *
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Szedłem, popędem uczuć jak na skrzydłach gnany, 
Powitać cię spojrzeniem, uczcić serca biciem: 
Wchodzę nieśmiały w progi , zmierzam okiem 

ściany,
Któreś przyozdobiła twojein pięknem życiem.
Ciebie nie inasz  zniknęłaś, jak w powietrzu

tchnienie.
Wszędziepusto, odludnie, wszędzie cichośćgłucha. 
Zniknęła w sercu mojem najsłodsza otucha, 
Znikła... a smutku tylko zostało westchnienie. 
Widzę, że jak zachwycać, tak umiesz być srogą; 
Wszystko w tobie urokiem, wszystko tajemnicą: 
Uczucie, które wzniecasz, przeraza cię trwogą. 
Ale nie, ja się inylę , ty masz duszę tkliwą. 
Bądź obrazem anioła, czarowna dziewico 1 
A dla mnie dosyć szczęścia, gdy będziesz szczę­

śliwą. ALEXANDER P .

iii.

UWAGI NAD ZARAZĄ 
MOROWA NA BYDŁO ROGATE, ZWANĄ SUSZ, 

CZYLI ZAPALENIE TRZ ECIEG O  ŻOŁĄDKA.
( L  c  s  e r  cl ii r  r  e .)

(Nadesl.)
W czasie mej podróży w r. 1833  widziałem 

jak wielkie spustoszenia w bydle roga- 
tem poczyniła zaraza morowa, susz zw ana, 
w cyrkule Żółkiewskim, Lwowskim i Zło- 
czowskim; przekonałem się oraz, jak mało 
jest właścicieli bydła, którzyby z ta chorobą 
byli obznajomieni i stosownych do jej ullu- 
ntienia używali środków. Po największej 
części używają właściciele bydła, przy wy- 
burhnieniu tej zarazy, lekarstw; a zaręczyć 
mogę, iż dotąd lekarze żadnego skutecznego 
lekarstwa na tę chorobę nie znają, i że wszel­
kie dotąd próbowane lekarstwa, bądź gdy juz 
zaraza wybuchła, bądź jako prezerw atyw a, 
aby bydło od niej ochronić, bardziej bydłu 
szkodzą, niżeli pomagają, i mniej bydła ginie 
ta m , gdzie żadnych nie używają lekarstw , 
i gdzie chorobę naturze zostawują. Słyszałem 
od wielu osób o różnych gatunkach lekarstw, 
które bydłu pomagać m iały; lecz czyli prze­
konano się, iż tam, gdzie te lekarstwa skutko­
w ały, była istotnie zaraza morowa s u s z ?  
Pozwalam, iż na inne słabości mogą być sku­
teczne lekarstwa dla bydła znane, na susz 
zaś dotąd nić ma lekarstwa; ale gdy ta cho­
roba nie przez powietrze, ale przez zetknię­
cie się udziela, łatwo może być, osobliwie 
w samym początku, gdy tylko wybuchnie,

utłum iona, jeżeli następujące środki ściśle 
zachowane b ęd ą:

1) Jak tylko bydło jakie zachoruje, zaraz 
w pićrwszej peryjodzie choęoby należy od­
dzielić słabe od innego zdrowego bydła, i na 
osobną, na to umyślnie sporządzoną, koszarę, 
która ode wsi oddalona i w takiem mićjscu, 
gdzie inne bydło nie chodzi, postawiona być 
powinna, wyprowadzić. Potrzeba zaś pizy- 
tein najbardziój mieć baczność , aby bydło 
zaraz odłączać, jak tylko zacznie być słabe, 
bo wtenczas jeszcze nie jest dla innego za­
raźliwe ; gdy się zaś wyprowadzenie go na 
oddzielną koszarę odwleka, bydlę chore przy 
wzmagającej się słabości staje się dla d ru ­
giego zaraźliwe, a wtenczas, choć się je od­
dzieli , wktótce i więcej bydła zasłabnie. 
Pilnie zaś bardzo przestrzegać potrzeba, aby 
nigdy bydlę, tą zarazą dotknięte, nie odeszło 
we w si, lub na obejściu gospodarskiem, a 
broń Boże w chlewie lub stajni; bo od tego 
wiele bydła na raz zaraża się.

2 ) Zaraz przy pokazaniu się powietrza na 
bydło, gdy się miejsce na koszarę dla sta­
łego bydła wyznaczy, należy przeznaczyć 
trzech lub czterech ludzi, którzyby ciągle 
przy slabem bydle zostawali. Ci nie powinni 
mieć najiuniejszćj styczności ani z innem  
zdrowem bydłem, ani z ludźmi, którzy koło 
zdrowego bydła chodzą; ho zaraza ta naj­
łatwiej przez odzież się komunikuje, nawet 
przez drugą osobę, jeżeli się przypadkiem 
z  tyra otrze, który koło bydła słabego chodzi; 
dla tego powinna być zaraz naokoło koszary, 
dla słabego przeznaczonćj, obciągnięta linija 
na 300 kroków od koszary, którą nikomu 
przekroczyć nie wolno. Do tej tylko linii 
powinna być wywożona pasza dla bydła sła­
bego, na koszarze stojącego, przeznaczona; 
żywność dla ludzi, którzy bydła słabego pil­
nują, równie bydło, które na nowo we wsi 
zachoruje, do tćj tylko linii odprowadzone 
być ma ; a na tej linii ludzie, dozorujący 
bydła słabego, powinni to wszystko zabierać 
i na koszarę odnosić, jakoteż bydło zasłabłe 
odprowadzać. Ludzie, przeznaczeni do pil­
nowania bydła słabego, nie powinni nigdy 
podczas trwania zarazy we wsi byw ać, lub 
za liniję, na około koszary obciągniętą, prze­
chodzić; powinni mieć szafliki do pojenia 
słabego bydła, łopatki do grzebania ode-
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szlego, zgoła wszystko, czego potrzebować 
mogą, a coby im brakowało, powinno im być 
na liniję przyniesione. Jeżeliby się zdarzyło, 
iż któremu ż ludzi, dozorujących słabegc by­
dła, wypadałoby koniecznie być we wsi je­
szcze przed ukończeniem zarazy; powinien 
pierwej na linii całkiem się ciepłą wodą 
dobrze umyć, przy czem nie zapominać wy­
myć dobrze głowę i w łosy, i wziąć świeżą 
bieliznę, odzież i bóly ; dawną odziez, bieli­
znę i boty powinien na koszarze zostawić. 
Rów nie, gdy już zaraza całkiem ustanie, to 
jest: we 21 dni po odejściu ostatniej sztuki, 
powinni ludzie, którzy do dozoru, słabego 
bydła użyci byli, nim koszarę upuszczą, wszy­
stko, co się na niej znajdowało, nawet gnój 
bydlęcy, resztę pozostałej paszy i sarnę ko­
szarę spalić; sami się zaś całkiem z głową 
dobrze wym yć, odzież swoję wełnianą, sie- 
raki, kożuchy, czapki, bóty, w których koło 
słabego bydła chodzili, równie spalić, bieli­
znę zaś w mocnym ukropie wymoczyć Ich 
wygotować, wszelkie zaś żelazne kawałki, 
które się na koszarze przy slabem bydle 
znajdowały, w,mocnym ogniu wypalić, po- 
czein równie, jak wyparzona bielizna, mogą 
być wzięte do użytku.

5 ) Jeżeli które bydlę, na zarazę susz za- 
słabłe, wyzdrowieje, powinno byc w dni 7 
po przyjściu do zdrowia przez ludzi, dozo­
rujących słabe bydło, mocnym ługiem z po­
piołu i tak gorącym , aby w nim zaledwie 
rękę utrzymać można, umyślnie do tego na 
koszarze sporządzonym, całkiem wym yte; 
przyczein nie zapomnieć, aby umyć dobrze 
rogi, uszy, pysk, ogón i racice zewnątrz i 
w t środku. Tak umyte, powinno być zaraz 
do linii koło koszary odprowadzone, a tam  
przez innych ludzi na nowy postronek, po 
spaleniu dawnego, wzięte, do innej koszary, 
w osobnem miejscu, o podał od pierw szej, 
umyślnie na to postawionćj, zaprowadzone 
i tam doglądane. Po upływie dni 8, w ciągu 
których tylko tyle potrzeba zachować ostroż­
ności, aby zdrowe Całkiem bydło, które je ­
szcze nie chorowało, koło tego, świeżo wy­
zdrowiałego, nie ocićrało się, było jeszcze 
raz mocnym i tak gorącym ługiem , jak 
pićrwej, umyte, a wtenczas może być zaraz 
między zdrowe bydło wzięte, bez najmniej­
szej obawy dalszego rozszerzenia zarazy.

4) Jeżeli jakie bydlę na morową zarazę 
susz odeszło, potrzeba, aby je ludzie, prze­
znaczeni do pilnowania bydła słabego, na­
tychm iast, przynajmniej na trzy łokcie głę­
boko wzieini razem ze skórą zakoDali; i naj- 
pićrwszy warunek do szybkiego utłumienia 
zarazy morowej na bydło, jakoteż aby nie 
wielką stratę w bydle ponieść, jest: żeb^ skór 
z bydląt, na tę zarazę odeszłych , nie zdej­
mować. Powszechnie skórę zdjętą moczą 
przez godzin k8 w ługu, lub posypują wap­
nem uiegaszonem; lecz czyliż to wszędzie 
starannie wykonywrjg? a jeżeli skóra nie 
będzie dostatecznie wymoczona, staje oię tem 
niebezpieczniejsza, iż nigdy jada zaraźliwego 
nie utraci. Sam byłem świadkiem, ń nie 
w jednein miejscu docieczono, że zaraza 
morowa od przywiezionej skóry powstała. 
Nareszcie przy zdejmowaniu skór zachodzą 
jeszcze następujące niebezpieczeństwa :

a)  Ludzie, którzy się trudnią zdejmowa­
niem skór z bydła udes/Aego, są zawsze z naj­
niższej klasy, po największej części ladaco , 
którzy nic do stracenia, a wiele do zyskania 
mają w czasie panującćj zarazy morowej na 
bydło. Ci, będąc zatrudnieni w dzień zdej­
mowaniem skór z bydła odeszłego, idą w wie­
czór do wsi i do karczmw pić, tam ocierają 
sig z ludźmi, którzy koło zdrowego chodzą, 
i odzież ich jadem zaraźliwym napuszczają; 
chodzą nawet po wsi pomiędzy, zdrowe ny- 
dło, i nie możnaby zaręczyć, ab y . dla w ła­
snego zysku, umyślnie go zarażać nie chcieli. 
Łój nawet z hydla odeszlego, pomimo naj­
większego dozoru, obrzynają i do poblizkicli 
miasteczek, lub wsi, Żydom sprzedają.

b) Ludzi takich, którzyby się chcieli zdej­
mowaniem skór z bydła odeszłego trudnić, 
jest po wsiach zazwyczaj bardzo mało; jeżeli 
więc kilka sztuk razem odclioctr/i (co w za­
razie morowej susz, tam, gdzie skóry zdej­
mują, często się trafia), leży czasem ścierwo 
dwie i trzy doby, nim wszystkie skóry zdej­
mą, a tem samem powietrze nawet zaraża, 
i staje się przyczyną, iż choroba ta daleko 
jest gwałtowniejszą i bardziej zabijająca. 
Ptaki nawet i psy, pomimo największej pil­
ności, ścierwo roznoszą i lym sposobi m za­
razę rozszerzają. Przed kilką laty byłem, 
w pewnem miejscu, gdzie zaraza morowa 
na bydło rogate panowała i niezmiernie ?o
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dużo sprzątała; doradziłem właścićielowi 
wyżej opisany sposób postępowania , a naj- 
baidzićj, aby odeszłe bydło ze skórami za­
kopywać kazał; osłuchał mojej rad y , a za­
raz w tćj chwili zmniejszać się zaczęła, tak, 
iż gdy pićrwćj zaledwie trzecia część bydła 
odchodziła, a dwie odeszło, potem cztćry  
części wychodziło, a ledwie piąta odeszła, 
i wkrótce zaraza całkiem utłumiona została. 
Poźnićj w kilku miejscach mój sposób postę­
powania doradziłem , i ten najlepszym sku­
tkiem uwieńczony został,- a tam, gd%ie zaraza 
jeszcze nie była rozszórzona, a podług tego 
sposobu ściśle postępowano, zawsze na kilku 
tylko sztukach się (.kończyła.

Śmiało więc ten (.pojób postępowania każ­
demu właścicielowi bydła radzić m ogę, a 
jeżeliby komu żal było skór z odeszłych by­
dląt, niech pomnie, i niech tego będzie pewny, 
iż, jeżeli tylko skóry z odeszłych bydląt na 
zarazę morową susz zdćjinować każe, nie 
tylko go daleko większa strata bydła czeka, 
ale całe jego gospodarstwo i w innych ga­
łęziach, przez przedłużoną zarazę, ucićrpi. 
Nadto trudno w takim razie ustrzedz, aby 
się zaraza i w sąsiedztwo nie rozszerzyła; 
stanie się więc przyczyną nieszczęścia są­
siadów i w ogólności całego kraju.

Czy można tam skór bydlęcych żałować, 
gdzie tak wielkie nieszczęścia zagrażają ?

Pisałem we Lwowie dnia i5. grudnia 1833.

niu wody w wodociągach. Kilku członków 
rozprawiało o czynionych w tym względzie 
próbach. Między innem próbowane raz tak­
że, włożyć mniejszą rurę do większej i lfiićji- 
sce między obu rurami zapełnić popiołem 
węglanym. Lecz i przy takiej ostrożności 
marzła woda, gdy temperatura powietrza 
spadła na 20* F . ( —  5,*33 R .) ; tenże sam 
skutek się okazywał, gdy przedziały między 
rurami zwyczajnym popiołem napełniono. 
Zasługuje na uw agę, że zimno mnićj miało 
przystępu, gdy przedziały były popiołem 
lekko tylko napełnione, tak , że i w tym 
względzie potwierdziło się to znane doświad­
czenie, że mróz, który w miękkićj ziemi za- 
ledwo dwa cale w głąb dojdzie, w twardej, 
jak np: na gościńcu, częstokroć do stóp 50
dochodzi. ('Register o f  A rts .J

J. z.

DO HELENKI
Patrzałeś na gwiazdo srebrzystą jutrzenki;
Z promieni tej gwiazdy lice u Helenki. 
Uważałeś kruka pióra hebanowe;
To włosy Helenki —  a w jej czarnein oku 
Zdaje się, że gwiazdy, spadając z obłoku, 
Zawisły i ognie zapaliły nowe.
Piękny błękit nieba —  ale za obłokiem,
Co Bóg jeszcze stworzył, nie obaczysz okiem ; 
Patrz na twarz Helenki — a jeźli w twem łonie 
Cząstka nieśmiertelna, boskie czucie żyje, 
Poznasz, jakie serce n Helenki bijo.

MICHAŁ Z WOŁYNIA.

o  m a r z n ie n iu  w o d y
W  WODOCIĄGACH C Z Y LI RURACH WODNYCH.

W lońdyńskióm towarzystwie mechaników 
In stita t io n  o fC w ilE n g in c e r s  mówiono nie­
dawno o środkach, jakby zapobiedz marznie-

C H L Ć B
Z SAiłlEJ MĄKI K A RT O FLA N E J.

Pan Lefevre przełożył towarzystwu król. 
d'agriculture chleb, zrobiony z samćj mąki 
kartoflanej. Chleb ten , lubo był przed 15tę 
dniami npieczony, był jednak dosyć świeży, 
lekki, biały i nie miał wcale nieprzyjemnego 
smaku, chociaż od pszennego i żytniego 
chłeba o wiele się różnił. Pan Lefćvre, który 
mąkę z kartofli na chleb sam fabrykow ał, 
wynalazł środek, nadać jej więcej tęgości, tak, 
że jej ciasto równa się ciastu z mąk innych. 
Do chleba z mąki kartoflanej używał drożdży. 
Pan Quest przełożył także w miesiąc poźnićj 
temuż towarzystwu chleb z kartofli,który, jak 
m ów ił, robił następującym sposobem: Naj­
przód powinny być kartofle czyszczone, a po­
tem na żarnach, albo w młynie starte. Z tego 
roztarcia, gdy wyschnie, formuje się mąka. 
Chcąc robić chleb z tćj m ąki, należy zadać 
jćj drożdży w stosunku zwyczajnym i nt.lać 
wodą, dopokąd w ciasto rozrobiona nie zosta­
nie, które, wystawione na należytą tempera­
turę, wkrótce robić zaczyna. Chlćb piecze się 
sposobem zwyczajnym. Chleb pana Quest 
ma ciemnawy kolor i smak dosyć przyjemny. 
Bochenek jedno-funtowy chleba tego koszto­
wałby w Paryżu 10 centym ów , licząc w to 
wartość kartofli i koszta fabrykacyi; lecz na 
wsi nie kosztowałby więcej jak 3^ centym., 
zważając na to, że tak kartofle jak i piecze­
nie z nich chleba na wsi tak mało w stosunku 
kosztów wymaga. (Recueil inaustriel.J
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—  Z e  L w o w a .  —

Im  krótsze są  zapusty,  tym w ię ce j  zabaw b yw a,  bo  
każdy spieszy się nie jako z a ż y c ie m  w esołego  czasu. P o*  
strzeżeuie to i tego roku u nas sprawdzać się zdaje.  Nie 
braku je  stolicy naszej na z a b a w a : h :  R esurs*  w  salacb 
ogrodu po je zu ick ieg o ,  pod kierunkiem tanemistrza J P a n a  
W ilh e lm a ,  i reunw ny  w sali na strzelnicy za jm ują  w w y ­
sokim stopniu każdego miłośnika w e so ły c h  p lą s ó w ,  do 
czego wiele przy czy uia ję  się grane na ty ch  balach  nowe 
tańce J P P .  B a s ch n e g o ,  W y sk o czy ła  i Kocipińskiego.  O d  
lat kilku ulubione znowu reduty, jak zwykle nader licznie,  
szczególnie we ś r o d y ,  odwiedziane b y w a ją ,  gdzie muzyką 
dowodzi J P .  [ ł a s e ł t y ;  najliczniejszą dotąd by ta p ią ta ,  
dnia 22. z. m . , b y ło  na nie'j bow iem  1 ,700  o sób .

F r  hr.  S k arbek  przy s łu żył  się w ty ch  czasach scenie 
p olskić j drugim dramatem oryginalnym . T y tu ł  tć j now ćj  
sztuki j e s t :  S u m i e n i e .  G r o t o  ją  p o r a ź  pierwszy w W a r ­
szawie d. 15 grudnia r . z .  Je d e n  z dzienników tć j stolicy 
daje o tym dramacie następujące zd an ie :  „Nić  ma w nim 
Skreślonych wielkich cbsi aklerów, nie  ma uderzających pięk­
ności, aui szczytnie jszych p o m y słó w ,  ale prawda moralna, 
którą ta sztuki, tażdego przenika, zastępuje brak rzeczon ych  
p rzy m iotów .“  —  Dramatyczna literatura nasza w zawodzie 
tragicznym szczyci się w tych czssach  kilką szczęśliwymi 
zwolennikami.  O p rócz  Jo z e fa  Korzeniowskiego, wiele na­
dziei w tym  rodzaju poezyi ob iecu je  Ju l i jusz  S ło w a c k i ,  
htórego mamy dwa dram atyczne p o em a ta ,  nie dawno 
w  Paryżu d ru kow an e :  „ l Y ł i n d o w e ,  k r ó I I i l e w s k i "
i „ M a r y j a  S t u a r t . "  R ó w n ie  także wiele p ięknych na­
dziei rokuje  w tym  zawodzie miody poeta D. G .  Magnu- 
szewski. Ci, co  czytali (dotąd w rękp. będ ące)  dwie jego  
t r a je d y je :  „ R  a d z i e j  o w s k i "  i „ W ł a d y s ł a w  B i a ł y , "  
zapowiadają  nam znakomitego w nim tragika. Czytaliśmy 
w tegorocznej Z i e w o n i i  piękne jego  utw ory p oezy ju c .

A lesander z Opolna B ronik ow ski ,  znany autor  r o ­
mansów h is to r y c z n y c h ,  po najw iększćj c ręśc i  z historyi 
polskiej  napisanych, urodził się z familii polsktćj w Dreźnie 
r.  1 7 8 3 ,  gdzie je g o  o jc ie c  ja k o  je n e ra ł  saski przemieszki­
w ał .  A l^ a n d e r  s łuży ł  na jp tzód w wojsku pruskiem i, s to­
ją c  w E r fu r c ie  r. 1802, ju ż  zaczął bawić się l iteraturą,  
miauowicie p oczy ję ,  i pićrwsze jego  utwory poezy jn e  w y ­
szły w zbiorze z o n e g o c z a s u :  W eiligeschenke von F ren n d en  

f u r  F rcu n d e . Dostawszy się w niewolą fraucuzką po 
wzięciu W ro c ław ia  r. 1 8 0 6 ,  wstąpił do w ojska francuz- 
kiego po pokoju  w T y l s z y  i nutieszczony b y ł  przy sztabie 
jeneralny m marszałka Victor . P o  wejśc iu  sprzym ierzonych 
do Paryża w róci ł  do Niemiec, a zlamtąd udał się do P o l ­
ski i wstąpił do n ow o organizowanego wojska.  Zostaw ał 
w gwardyi n la n o w ,  w stopniu m ajo ra  , w którym w y stą ­
p iw szy ,  podróżował po P o lsz cz ę ,  a przez czytanie zawia­
domiony już pićrw ć j  z dziejami sw o je j  o jc z y z n y ,  teraz 
osobiśc ie  zwiedział  mićjsca ,  o których w kronikach czyta ł  
i które poźnićj w romansach sw oich Opisywał. Ja k o  autor 
powieści  wystąpił  r.  1 8 2 5 ,  i pićrwsze je g o  utwory druko­
wane b y ły  w piśmie drezdeńskiem A b en d zeitu n g . Nieza­
wodnie najlepszym  jego  romansem je s t  „Hipolit  B o r a ty ń ­
sk i , "  przełożony na ję z y k  polski przez O rd y ń ca .  In n e  je go  
płody b y ły  także t łumaczone na ję z y h  polski i francuski.  
R .  1830  opu ści ł  Drezuo i udał się do H alberstadt ,  gdzie 
odtąd bąd i  t a m , b ą d i  w B e r l in ie , a późnie j w  M agd e­
burgu przemieszkiwał.

Książę Adam Czartoryski,  niegdyś je n e r a ł  ziem podol­
s k ic h ,  a p o u m  c. k. fe ldmarszałek,  z wielkim i te az nie­
s ły ch an y m  ju ż  p rzep ychem  o d b y w ał  n ie ra z  po rozległych 
dobrach  sw oich podróże.  B r y k  p o d r ó ż n y c h , siedmio- 
kn unych z w y k le ,  je c h a ło  za nim przynajm nić j ośm ua- 
ś c i e , którćmi kierowali w oźnice w żupanach i fe rc z y ja cb  
s ta ro p o lsk ich ,  w wysokich  czapkach i pasach z materyi 
h arasnw ej.  Mieścil i się w ty ch  b ry kach  ludzie dw orscy

i b y ły  rzeczy kti wszelkićj wygodzie.  Ns czele dw ora 
znajdow ał się zawsze w tych  podróżach P iotr  B orzęck i  , 
marszałek.  P rz y  b ry a a c b  jechali  poókoniuszy i dwóch 
u ła n ó w ;  nimi k o n n i ,  ubrani po tu recku ,  m aszta­
l e r z e ,  prowadzili sześć  wie lb łąd ów , niosących  biblijo- 
te kę w k u fra ch ,  okryty ch  pięknćmi kapami.  Z a brykam i 
szło kilka karćt  i k o c z ó w ,  w których  x ie ś c i ly  sic znako­
mitsze osob y  d w oru ,  a między tćmi b y w a ł  zawsze poeta 
K n ia in in .  G d y  książę je c h a ł  dla rozrywki kawał drogi 
k o n n o ,  wtedy o .aczal go adjutańci j e g o ,  a między tymi 
Julijan Niemcewicz.  Cztćrecl,  sekretarzy,  z których każdy 
miał osobn y  wydział  l istow ania ,  tow arzyszyło  mu także 
w podroży. Z ty cb  j e d e n ,  poeta Franc iszek  K a r p iń sk i , 
używany b y ł  d o  l istów p otoczn ych .  Koni poriwoduycb naj-  
tnutej ośm prowadzono, przy nich byli : koniuszy i ujcżdzacz. 
B y ł o  także w  orszaku dw ócb  W ę g r ó w ;  T u r c z y n  Ali i 
M urzyn  O s m a n ,  obaj nżywani podług ówcr.asowćj m o d y  
do podawania fajek.- Z resztą z G r a n o w a ,  dóbr ukraiń­
skich, brano dla straży 5 0  gruntowych kozaków. O b y w a ­
te le przyłączali  się po drodze do te j świty i jak n a jw spa­
nialej kosztem księcia byli  podćjmow ani.  Na popasie każdy 
miał w s z y s t k o , czego ty lko z ap rag ną ł ; obfitość i dobór 
panow ały  w jadle  i n apoja ch ,  c o  także działo się podczas 
noclegów. Ale p o u r w a ż  książę najbardziej w otw artćm  
polu n ocow ać  lu b i ł ,  rozbi jano więc,  skoro pogoda sprzy*  
j a ł a ,  n a m io t y ,  rozkładano k u ch n .ą , p iew n icę ,  kozacy  
straż odbywali  i wszystko miało wtedy postać obozu. P o d ­
czas pobytu k s ię c ia 'w  P u ław ach ,  lub S ieniawie,  gdzie b a j -  
ćzęśc ić j  przemieszkiwał potrzebow ano na mi siąc najmnidj 
trzydzieści  w o l d w ,  w ię cć j  sta c ie lą t ,  a pr/ytćm tysiącam i 
ptactw a.  C a ły  W ied eń  dziwił się o k a i a i o ś c i , z jak ą  t e a  
książę odbył  tam r. 1 7 8 6  paradę z ow czasow ą gw ardy ję  
g a l ic y jsk ą ,  którą dowodził ,

*
*  *

Konstanty O ik o n o m u s , hióry przed dziesięcią la ty  
spraw ow ał godność  greckiego księdza w O d cs ie ,  w y a a ł '  
w  Petersburgu je s z cz e  r. 182 8  dzieło w trzech tom ach  
w ję z y k u  n o w o -g re c k im , w  którem dowodzi,  że ję z y k  
s l a w i a ń s h i  ma z greckim ścisłe pow in ow actw o.  Zga­
dza s i ę ,  c o  do głów ućj myśli ,  z Dankowskim, profesorem  
w W ę g r z e c h ,  o którego d z ie łk u ,  dow odzęcćm starożyt­
ność ję z y k a  sławiańsktego i podobieństwo z greckim , ju ż  
przed kilką laty pism o nasze w sponiina '0.

W  rokn bieżącym  wychodzi  w Pradze także nie­
mieckie pismo c z a s o w e , na wzór angielskiego P enn y  M a- 
g a z in e ,  pod ty tu łe m :  „N ajtańsze pan oram a św ia ta ,"  na­
kładem sy n ó w  Bognm iła  Haasego.

W  Fe rrarze  pośw ięcono dnia 17. listopada r. z. p o ­
mnik dla Ariosta. Ferrara ,  jedn o z na jp iękniejszych miast  
w łoskich,  je s t  m ić jscem  rodzinnćm wielu s ławnych m ężó w ,  
ja k o to :  A riosta ,  G u arin iego ,  trzech  s ław n ych  Bentivoglio 
i W incentego  M onti ,  znakomitego poety  włoskiego czasów 
naszych.  L u b o  T asso  nie urodził się w F e rrarze ,  k o ń c zy ł  
tam jednak nauki,  tam przepędził  większą część  życia  
.iwojego i tam pisał sw o je  arcydzieła.  P la c  p arad n y ,  na 
którym stoi pomnik Ariosta, ju ż  dawno nazyw ał się Piazzm 
Ariostea. V  tp o m n io n y  pomnik winno miasto hrabiem u 
T r o l l i  i wsparciu władz m id js cow ych.

W  . om iei odkryto znową w pew ny m  domu za 
Św iątynią  Szczęśc ia  rozmaite obrazy śc ie n n e ,  które  w s z y ­
stkie praw ie dawnićj w v kopy w an e w  piękności p rz e w y ż ­
szają.  R o b io n e  są w form ie  medalów na czsrn ćm  tle i 
p o  największćj części  w y obraża ją  ofiary religijne.

S ztukę p an tom im iczn ą: „ J ó z e f  od sw oich  braci po­
z n a n y ,"  wystawiali nie dawno w Genui młodzi g ł u c h o ­
n i e m i .  Z taką tkliwością i prawdą malowali wewnętrzne 
nczucia  s w o j e ,  że w s z y sc y  widzowie byli  do podziwienia 
uniesieni.  O w dow iała  królow a Sardynii  by ła  także ni tćm  
przedstawieniu obecn a .



( 40 )
T o w a rz y s tw o  fr<tnc.aisc stalislique uniucrselle  p o ­

stanowiło p rzy jm o w ać  także na cz łonków  sw oich kobiety ,  
htorc przez w p ły w  sw ój lub czyn uość  naukowy p rz y cz y ­
niły się do wzrostu nauk. Pierwsza d am a,  którę ju ż  lo 
to w arzys tw o cz łonkiem sw oim  m ianow ało,  j e s t  księżniczka 
Konstuncy ja  Sal in .

O J  sławnego Łamartina spodziewają się jeszcze w ciągu 
tej zimy nowego ubogacenia Parnasu francuzk iego;  ma to 
b y ć  poema większego rod za ju :  L e  C ure de Cam pagne.

Arnault  R obert  w ydaje  w P a r y ż u :  Atlas historique 
et statistique dc ta reao lu lio n fra n ęa isc , zaw iera jący  w lo r -  
macie atlasu wykaz chronologiczny p o l i ty czn y ch ,  wojen* 
uych i naukow ych zdarzeń, od zgromadzenia notablów do 
r. 1 8 3 3 .  Corocznie wyjd zie  zupełny oliruz je d n e j  epoki.

Najlauszćtn dziełem je o g ra f iczu em , jakie kiedy w y- 
Jz ło  , je s t  niezawodnie Atlas de F r a n c e .  wydany u E v e -  
rata w P a r y ż u ,  składający  się z 8 0  m ap,  zaw iera jących  
tyleż d e partam entów , ry so w an y c h  przez P e rro ta ,  a ry lo- 
w an ych  przez pa. T ardicn ,  i z m ap p y  głównej całe'j F i a n -  
c y i .  S ą d z o n o ,  że dotąd przedaw ano najtaniej , gdy żądano 
za mapę 10 c e n t y m ó w ;  lecz w spomniony atlas kosztuje 
tylko frank a ,  a zatem jedna mapa za je d en  centym  w ypada.

Fam ili ja  niewinnie we F r a u c y i  straconego Lesuri juc  
uzyskała  nareszcie po czie’rdziesto-le tnicb cierpieniach i re- 
J t lnmacyjach zw rot 7abrancgo mają tku je g o .  S k a rb  rz ą ­
dow y aic tylko kapitał p o w ró c ił ,  lecz i oależące się od 
niego procenta .  Pan C rcm icux,  sądowy obrońca  lej  familii, 
żąda także powrotu czci  imietiiowi nieszczęśliwego Lcsurr jue;  
ale ponieważ trancuzki  kodes karny nie przypuszcza p o ­
dobnego zadosy ć-uczyn icn in , więc zamyśla podać próżbę 
do króla  i obu izb o  zmianę tego p i io k u  w kodesie .

Dzienniki paryzkie przytaczają  zabawną om yłkę  drukn, 
która  się wkradła do eazety Jo u rn a l de Paris. Oto je s t  ta 
p o m y łk a :  A u jou riF h u i Vanarchie est v a in cu e, e t  l a  
p  a ie  assurte.

Pan dhYrgi! z łożył  w  akademii nauk w Paryżu sztukę 
aamorodnćj p la ty n y ,  znalezionej przezeń w szczególnym 
gatunku ołowiu. Z y ty  tego ołowiu przechodzą w dw óch 
departamentach wschoduicli . Pau d’Argil ma zamiar starać 

* się o nabycie  pew nej przestrzeni ziemi, zawiera jącej w so ­
bie ten kruszec . Ruda lego ołowiu zawiera na 100  fuut. 
o łow iu  1 u n cy je ,  7  drachm i 4 0  gran platy ny. W iadom o,  
że dotąd nic znajdow aoo platyny w kopalniach e u ro p e j­
sk ic h ,  w y ją w s z y  uralskie.

Dziennik tow arzystwa statystycznego w e F r a n c y i  za­
wiera  wykaz stosunku urodzeń męzkich i żeńskich w E u ­
ropie ,  oparty na posadzie ogólnej  masy w ięce j  jak 70  mi- 
l i jon ów  urodzeń. O to  są  niektóre szczegóły  z tego w y ­
kazu : W  stosunku do 100 dziewcząt rodzi się w  R ossyi
10 3 ,9 1  c h ł o p c ó w ;  w M ed yjo lanie  108,01 ; we F r a n c y i  
1 0 0 ,5 5  ; w H o la n d y t  1 0 0 , 4 4 ;  w P om orzu i Księztwie Z go-  
rze leckiem (B ra u d cbu rsk ićm )  1 0 6 , 2 7 ;  w S y cy li i  1 0 0 , 1 8 ;  
w  A u itry i  1 0 6 , 1 0 ;  W  Szląsku 1 0 6 , 5 ;  w  Prusiech  106 ,9  j ;  
w  W irtem bergu 105 ,09  i w Księztwic Pornaóshiem  1 0 5 , 0 0 ;  
w  Czechach  1 0 0 , 3 8 ;  w Anglii 104 ,75  ; a w Szw ecy t  1 0 4 ,0 4 .

Niejaki  pan Jn u b e rt  przyw iózł  z Azyi rodraj k o rze­
nia, znanego tam pod imieniem IszkaOj a który teraz  pod 
nazwą wschodniego czyli  egiptskiego korzenia mydlanego 
s łuży  w E u r o p i e ,  podobnież ja k  w T u r c y i  i E g ip c ie ,  do 
czyszczeuia drogich m a le r y j ,  np: kaszemirów i tym p o ­
do b n y ch .  Korzenie  te zawiera ją  w sob ie  części  mydlane,  
k tó ry ch  jedną częścią  można sto częśc i  w od y rozpienić.

Pau Madden w  badaniach sw oich  nad celem, na jaki 
piramidy egiptskie przeznaczone b y ły ,  odróżnia się zdaniem 
swojehn od wizyslhtch ,  z a jm u ją cy ch  s ię  dotąd tym  p rzed­
m iotem. M niema o n ,  że piramidy nie są byna jm nie j  
grobow cami k ró lów , którzy j c  zbud ow ali ,  lecz że  to *ą 
g m a c h y ,  pośw ięcouc najg łębszym  ta jem n icom  religii egipt- 
s h ie j ,  i ze tych  jeszcze  m ie jsc  nie odkryto w  piramidach,

któroby rzucić mogły światło ua tę nierozwiązaną dotąd 
wątpliwość.  W n o s i , żc 5 do 0 ,0 0 0  funt. iztr l.  b y ły b y  
dostatocznemi do zbadania je d n e j  z większych piramid i 
do wyr-uhauia ukrytych  skarbów.

I r u d n o  ażeby  kto większą o bo ję toość  okazywał ua 
niebezpieczeństwa w b o ju ,  ja k  je n e ra ł  Cusline.  Raz gdy 
żołnierze jego  walczyli,  je d en  z adjutantów (B aragai d’Hil- 
liers) czyta ł  mu depeszę.  W  te'm wpada kula i przebija  
p a p ier ,  który adjutani w ręku trzym ał.  Baragai d ’Hillier» 
przoslajo  czytać  i robi je n e ra ła  uważnym na niebezpieczeń­
stwo. „C zy ta j  wćpau d a l e j , “  rzecze C u s l in e ,  „hula nie 
musiała w ięce j  jak  jeduo s łow o o d e rw a ć .“

Miss Parelse  opisuje następującym  sposobem  grób 
s ław n e j  In e zy  de Castro w dziele s w o j ć m : Traits and
Traditions o j' Portugal. Pod czas  pobytu sw ojego  w Lciria  
odwiedzała klasztor Alkobaka ,  w hlórym znajduje  się tak 
zwaoa Kaplica Z m a r ły ch .  T a m  widziała grobowiec 1'edra l .  
i zwłoki In e z y  de Castro ,  z ktoremi Francuz i ,  wpadłszy 
do tego kraju, po barbarzyńsku się obeszli. Zotn ićrze fran- 
cuzcy,  spodziewając się znaleźć skarby w trunnie, wydobyli  
z m ej z w ło k i ,  które wszakże rak dobrze nabalsainowane 
b y ł y ,  że teraz nawet je szcze  podziwiali się w szyscy  nad 
pięknością tej niewiasty.  W ło s y  po śmierci  b y ły  znacznie 
w y ro s ły ,  a gdy za zbliżeniem się wojska augielskiego F r a n ­
cuzi  spieszno cofnęli się z tego m ie js c a , iu e z  dc F o r o  
z Alhobaco uciął kilka loków tej sławuc'j Portugalki i postał  
j e  ja k o  relikwie p rzy jac io łom  swoim do Li/bony.

G azety  londyńskie donoszą,  że p r o p o z y c y ja , którą 
niedawno gracze frnucuzcy angielskim uczynili, ażeby z nitoi 
grali o 2 5 ,0 0 0  napolcoudorów, przy ję tą  została przez panów  
R o n d ,  wlaścicic lów klubu A teneum  w ulicy S t .  Ja m e s  
w L ond y uie .  W y z y w a ją c y  c h c ie l i ,  by  gra odbyw ała  się 
przy drzwiach z a mk n i ę t y c h , ale panowie Rond obstawali 
za publiczną grą, ażeby nic powątpiewano o icb uczciw o- 
ś c i , co Franzoc i  przy ję li  , wszelako pod w arunkiem, iżby 
incognito  p rz y b y ć  mogli. G dy tytn sposobem  obie strony się 
porozumiały ,  gra miała się rozpocząć  w końca grudnia r. z. 
O bie  strony miały sędziów w y z n a c z y ć ,  a w p rz y p a d k u ,  
gdyby ciż sędziowie nic zgodzili się, miał b y ć  trzeci obrany, 
od którego zawyrokowania ju ż  się nic wolno będzie o d w oiać .  
Okoliczność  ta zaję ła w  wysokim stopniu uwagę c odzieu .  
nycb  gości klubu, a nawet wiele znakomitych osób posta ­
now iło  b y ć  na te j w alce  graczy.

Pew ien  ofiećr angielski wykradł nic dawno żonę s w o ­
je m u towarzyszowi broni.  Nie dosyć  na t ć m ,  napisał j e ­
szcze  n astępują cy  list do obrażonego m ałżonk a:  „ M o ś c i  
pauie i  ponieważ, w ykradłszy wćpanu żonę,  wyrządziłem 
mu największą w  św iecie  p rz y k ro ś ć ;  p oczytu ję  zatem ta  
obowiążek ofiarow ać wćpanu zadosyć-uczynietr ie z m o je j  
atrouy, jak ie  szlachcic  szlachcicow i w pod obnych  okolicz­
nościach dać je s t  powinien . M am  h ou or  pisać się wćpana 
najn iższym s łu g ą ! "  S k rz y w d z o n y  małżonek, miasto p r z y ję ­
cia ofiarow anej saęysfakcyi,  odpisał list n astępujący :  „ M o ­
ści p au ic !  Ponieważ wćpan, w ykradłszy mi żonę,  zrobiłeś 
mi największą w św ięcie przysługę,  poczytuję  zatćm za o b o ­
wiązek z łożyć wćpanu najczulsze dzięki, jak ie  tylko szlachcic 
sz lachcicow i w podobnych okolicznościach z łożyć  może. 
M a m  zaszczyt zostawać w ćpaoa uajobowiązauszym i t. d . "

Ostatni  numer japańskić j gazety dworu zawićra na­
s tęp u jący  rozkaz cesarza J o p a n i i : „ W z y w a  się m łodych
ludzi kraju naszego, ażeby pilnie rośli. Ci, którzy do 20go 
roku nie dorosną przcpisaućj m iary ,  tak długo bici będą 
kijami, dopokąd do przyzwoitego wzrostu nie dójdą.“

M O D Y .  W  Paryżu p rzy byw a każda dama na bal 
elegancki z bukietem św ieżych  kwiatów w  ręku. —  M ę ż ­
czyzn! noszą n a jczęśc ie j  czarne Fraki ,z ahsamitnćmi k o ł ­
nierzami. I lo  tego hiorą kamizelki z czarnego atłasu , na 
sz.alowem wygięciu je d w abie m  kolorow ym  haftowane- 
Ł ań cu szk ów  przy ze'garkach nie widać.

R E D A K T O R , MIKOŁAJ M1CHALEW1CZ. DRUKIEM PIO TRA  P1LLERA. DODATEK



DODATEK NADZWYCZAJNY
d o  Nru 5.

ROZMAITOŚCI LWOWSKICH.
D N I A  1 .  L U T E G O  1 8 3 4  R O K U .

W YPA D K I Z D O STRZEŻEŃ  M ETEO RO LO GICZN YCM , 

robionych we L w o w i e  w roku i 8  3 3 ,  trzy razy na-dzień., to jest:: 
o wschodzie słońca, o godziru 2giej po pcłudaiu i o godzinie 

lotej wieczór.

I. BA RO M ETR (CIĘŻKOMIERZ Z KOLANKIEM, H eber  -  B apom eter). 
(W yniesiony nad powierzchnią ziemi przy Ulicy Halickiej na 2 sążnie i 5 stóp miary  

wiedeńskiej. Wysokości barometru wykazane są w calach paryzkich ;  a każda ob-- 
serwacyja sprowadzona została do tem peratury H - 14° Reaumura.),

MIESIĄCEc

Wysokość 
merkuryjuszu 
w barometrze

Największa od­
miana merkury­
juszu w barom.

średnia wysokość merkuryjuszu w ba­
rometrze

n a jw ięk­
sza

n a jm n ie j ­
sza

w  mie­
siącu

w  p rze­
ciągu 24 
godzin

0 godzinie 
8mej 
rano

0 godzinie- 
2giej p o  
południu

0 godzinie 
lOtćj 

w  w ieczór

■ ze w szyst­
kich do­
strzeżeń

- Styczeń . . 
Luty . , . . 
M arzec . . . 
Kwiecień . . 
Maj . . . .  
Czerwiec 
Lipiec . . . 
Sierpień , . 
W rzesień . . 
Październik 
Listopad . . 
Grudzień . .

W  całym roku .

Lub te£ miary w ić- 
deńskiój . .  .

27,‘"971
27, 692 
27, 618 
27,  470 
27, 673
27, 477 
27, 436 
27 , 477 
27 , 7 06 
a j ,  716
3 7» 797 
37 , 754

26,"925
26, 679
27, 004
26, 706
27,  o58 
27, 038 
27, 017 
26, 910 
26, 750 
26, 855 
26, 8 5 1 
26, 761

i , /;o48 
1, 013
0, 614 
0, 764 
0, 614 
0, 439 
0, 419 
0, 567 
0, 950 
0, 861 
0, 946 
0, 993

o / ‘ 4 o 6 

0, 4 9 3 
>97 

0, 235 
0, 277  
0, 3 i 4 
0, 176 
0, 270 
0, 226 
0, 246 
0, 396 
0, 6 3 i

2 7 , ' /5 8 o  

27, 258 
27, 278 
27, *79 
27, 4*9 
27,  299 
27, 193 
3 7j 190 
27, 3 o 5 
27, 45o  
27, 396 

|27 , 107

3 7 ,“ 556 
27, 255 
27,  269
27,
27, 404 
27, 277 
27, 178 
27, 178 
27, 3o7 
27, 436 
27, 383 
27, o65

27 ,“ 5 6 » 
27, 265 
27, 276 
27, 180 
27, 408 
27, 287 
27,  186
27, 184 
27, 3 a 6 
27, 439 
27, 408 
27, 112

97 ,“ 566 
3 7» 259 
27, 374  
27, 176 
27, 414
27 , 388 
27, 186 
37,  184 
27, 3 i 3 
27, 442 
3 7 , ^96 
27, 095

3 7, 9 7 1 126, 6 79 I I 1* ° 4 8 0, 6 3 1 137, 3 o 5 127, 2&9I27,  503(2 7,  299

n t r r  • 
28.8. I !

t t  n i  •
27. 5 . 0

n U9 • 
1.5 . 1 i

n  m  * 
0. 7. 8

n  m  •
38. 0. 9

n  i 99 ♦ 
28. 0. 6

M W  *
28. 0* 8

w  tn  • 
28 . 0 . 8 1

Największa wysokość merkuryjuszu w barometrze: 27,“Q71, była dnia Ago 
stycznia o godzinie lOtćj wieczór. —  Najmniejsza wysokość merkuryjuszu w barome­
trze: 26,“679, była dnia 3go lutego o godzinie 2giój po południu.

*
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II. TERMOMETR (C IE P Ł O M IE R Z ) ( reau m ura ) .

N a j­
mnie jsze 

ciepto  
czyli  

na jw ię k­
sze zimno

największa
odmiana

Średnia
c o ­

Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a

N ajw ięk­ temperatury dzienna 
różnica 
między 
t e m p e ­
raturą 
z rana > 

wpołud.

0 godzinie 
2giej 

po 
południu

zc
wszystkich 
rannych 

i po p o łud­
n iow ych 

dostrzeżeń

MIESIĄCE sze

ciepło
W

m ie­
siącu

W
p rz e ­
ciągu
<Zk

godzin

przed
w schodem

słońca

0 godzinie 
lOtńj 

w  w ieczór

Styczeń 
Luty . . 
M arzec. . 
Kwiecień . 
Maj . . .
Czerwiec . 
Lipiec . . 
Sierpień 
W rzesień • 
Październik 
Listopad . 
Grudzień .

-+* S,°7 
- t -  7 , 3 
- 4 - 1 1 , 5  
-4 -1 4 , 9
-4- 24 , 0
-t—38, 0
-4- 26, 4 
- t - 19 . 3 
-+* 20, 4 
- ł -  12, 1
-+- 9, 5
- ł -  6 , 2

—  i 8 ,#o 
— 12. 0
—  3, 8
—  7 . 5 
-I- i, 2
4 *  M
-t- 5, 2
4 - 4, 6
—  0 , 5
— 2, 3
— 4, 1
— 8, 5

2 i #,7
1 9 ,3 
15, 3
23. 4  
22,8 
24,0
2 1,2 
14,7 
20,9
15.4 
13,6 
>4,7

7',8
9,3

12.5
1 3,0
15.5 
1 3,3 
12,9 
13,0 
12,7
11.6 

8,5 
7,9

»,*‘ 7 
3, 34
5, 01
6, 55
9, 7 l
7 , 83
6 , 78 
6, 5o
5, 61
6, 40
3, 20 
1, 82

—  7 ,°42
1, 5 i#

—  0 , 85 
- ł -  1, 93 
-4— 6, 88 
-ł-F >, 08 
-4—10,88 
-4- 0 , 34 
■+* 7 , 69 
-4- 2 , 09 
-4- 0 , 16

0, 19

—  4,*25 
-4- 1 , 83
-+- 4, 16
- h  8, 48 
-+-16, 59 
-4 -18, 9 1 
- t - i  7 , 66 
-4- 14, 84
-4-1 3, 30 
-4- 8, 49 
-4— 3, 36 
-4— 1 , 63

—  6,°28 
-  0, 76 
-4- 0, 60
-4- 5, 83
-4-10, 26
- t - i  3, 61
-4-t 3, 06 
-4-1 0, 23 
-4- 9, 1 1
-4- 3, 84 
-+- 0 , 99 
-4- 0, 40

—  5 , ł 8 3  

■+• 0, 16 
-4- 1 , 65 
- ł -  5, 20 
- ł - i  1, 70
-+ - '4 , 99
- ł -14,  27
- ł - l  1, 59 
-4-10, 49
-4- 5, 29 

1, 76 
H - 0, 7 2

W całym roku 

4redni& tenu

-4- 28,°o 1 — . 8 . 3 o ||4ó°o| 15,®3|| 5 ,°5o (|-4- 3 ,°2 5 1 -4— 8 ,°7 5|-+- 4,°9i |-4— 6,”00

ieratura letnia . * • • • i 7 ,*1 6 |- t -  7 / 8 0 -4- 14, °9Ó 1-4-10  °02 - ł - l  1 ° 3 8

_ _ zimowa • •
. A

. • jj a , ° 8 3  | —  1,°29 -4-  2,°54|—  o,°2o
a . około ffodziny 2

-4-  0,ł 02 

DO połud.

M I E S I Ą C E

o: —  10 , ” 3 ™  ------
H Y G R O M E T R  (WILGOCIOMIERZ) ( sał-ssura 1 0 0 ° ) . __________________

Ś r e d n i  stan w i l g o c i o m i e r z a  
p o d ł u g  d o s t r z e ż e ń :

Styczeń . •
Luty . • •
M arzec 
Kwiecień 
Maj . . .
Czerwiec 
Lipiec . 
Sierpień . 
Wrzesień 
Październik . 
Listopad . 
Grudzień . .

W całym roku

N a jw ię k s z a  w i l g o ć

O
vv sc h o ­

dzie 
słońca

ę8 c
98

100
98
98

9 9  
99

100
97
97 
96
98

O
2 godz* \ o 

p o  110 godz. 
połud. i w n ocy

ę 6 c
97
96

95
8 7

92  
86  
8 9

93
9 3
94  
94

98'
97 

100

96

98
99 
96
99
96

97 
96
96

Najmniejsza wilgoć

o
w s c h o ­

dzie
słońca

79°
75
71
7 1 
67 
83
8 0
81
7 0

72 
69
69

o
2 godz.

po
połud.

7 1
54 
57 
48 
4 6  
5 1 
48 
56 
48 
5o 
56 
65

O
10 godz, 
w nocv

o
w s c h o ­

dzie
słońca

o
2 godz.

po
połnd

o
10 godz.

Ze
w s zy ­
stkich

w nocv * dłisizei-

82
73
7 0
65 
62  

73 
7 3  

7 3  

7 3
66 
69 
69

91'
90
9 1
87
88
94
95 
97
9 1
92 
8 7  

8 4

8 3 c
79 
77 
65
57
67
69
69

l z
67
75
80

100 \ 97 1 100 II 67 1 46

9 1
8 7
88 

79
76
87
88
9*
88
86
85
8 4

62 9 ‘  I  7 2  i 8 6

88°
85
85 
77 
74
83
84
86
84
82
82
85

8 3



( 0 )

IV. OM BROM ETR (w o d o m ie r z ) .
( W y k a z a n y  w calach  p a ry z k ic h . )

Najobfitszy deszcz lub śnieg czynił, w przeciągu dwudziestu i cztćrech godzin,
według wysokości massy w odnej:

W styczniu . o / ' i 2 i 
Lutym . . o, 182 
M arcu . . o, 4 1 5

W  k w ietn iu , o," 169 
M a ju . . . o, 3 g6 
Czerwcu . o, 527

W  lip cu . . . o,"8 3 8  
Sierpniu . o, 473  
Wrześniu 1 , 5 3 1

W  październiku o ," 7 9 1  
Listopadzie . o, »8a
Grudniu

—  W  całym roku: i / '5 5 1 .  —

Całkowita wysokość wody z wszelkiego deszczu lub śniegu wynosiła :

o, 3 71

W  styczniu . 0 ,"4 4 i  
Lutym .
M arcu .

o, 612
o, 800

W kw ietniu. o,"2 5 6  
Maju . . 1 , 114 
Czerwcu . 2 , a55

W lipcu . . . 4 ,//038||W październiku o,"91  6 
Sierpniu . 2 , 15t)II Listopadzie . o, 33o 
Wrześniu 4 , 335|J Grudniu . . 1, 832

—  W całym roku: 1 9 ,/łoli5. —

V. MOC W IA T R U .
Podług '1,095 dostrzeżeń, czynionych w tym roku, b yła:

Moc wiatru : w Stycz. Lut. M ar. Kwiet. Maj. Czer. Lip. Sierp. Wrześ. Paźd. Listop. Grud1. 
Zupełna cisza —  —  —  —  —  1 —  —  —  —  —  —  raz.
W iatr słaby 77 71 77  72 76 79 70 65 86 80 67 raz.
W iatr średni 11 .12 11 i5  i5  11 12 20 18 8 6 aoraz.
W iatr mocny 5 i  5 3 2 3 2 2  7 —  4 6  raz.

W  całym rok u : Zupełna cisza była raz 1 ; wiatr słaby 8 9 4 ; wiatr średni i 5 g ;  
w iatr mocny 40 ra z y ; a wiatr burzliwy raz jeden.

VI. KIERUNEK W IA T R U .
Podczas 1,095 dostrzeżeń wiał w iatr:

W MIESIĄCUC P ółn o cn y
P ółn o c n o

w s c h o ­
dni

W s c h o ­

dni

P ołu dn io­
w o

w s ch o ­
dni

P ołu dn io ­

w y

P ołu dn io ­
w o

zachodni
Zachodni

P ó łn o c n o

zachodni

Styczniu . . . . 14 razy — razy 6 razy 4 ra7y 7 r a z y 29 razy 3 ira z y 2 r a z y

Lutym . . . . 5 2 16 5 20 2 1 —
M arcu 14 — 6 4 7 2 9 2
Kwietniu 1 5 8 12 21 22 2
M a j u .......................... 17 15 12 6 7 i.0 24 2
Czerwcu . . . . 19 4 2 5 j 6 18 23 3
Lipcu .......................... 10 i 4 4 10 1 6 43 3
Sierpniu . . . . 5 4 1 — 20 12 5o 1
Wrzes'niu . • r*

O 8 39 12 7 9 9 3
Październiku 11 1 34 * 4 1 5 12 5 1
Listopadzie , »3 2 15 7 24 17 11 1
Grudniu . . . . 2 9 1 1 8 52 36 1

W całym roku . . • 5o 40 141 7 0 i 5 g 245 2 9 6 23



( 0 )
VII. ODMIANY P O W IE T R Z A .

W MIE­

SIĄCUc

L 1 c z b a d n i , w Ł t o r y c h
i

ni
e 

m
ar

zł
o

na 
p rz e ­

mianę 
m arz­

ło  i ta­
ja ło

cięgle

m arz­

ło

n i e b o b y ł o w
ogól­

ności

deszcz

padał

ci
ąg

łe
 

de
sz

cz
 

p
ad

ał

W
ogól­

ności

śnićg

padał

ciągle

śuićg

padał

aj

aj
"bo
e
't/i0
-o000
* ci

ąg
le

 
m

gł
a 

tr
w

ał
a 

,

ły
sk

ał
o 

się 
i g

rz
m

ia
ło

gr
ad

 
p

ad
ał

c a ł ­
kiem

p o ­
godne

mało
za­

c h m u ­
rzone

m o ­
cno
za-

ch m u ­
rzone

c a ł ­
kiem

za­
ch m u ­
rzone

Stycznia . 1 1 29 3 4 l£ 9 3 — 9 --- 9 2 __ __

Lutym . . 9 12 7 1 5 18 4 7 1 5 — 4 3 --- ---
M a r c a . . . 6 25 — 2 7 i5 7 6 — 4 2 15 i — —
Kwietniu . 21 8 1 — 10 20 ;--- 10 i —  ■ 3 — — ---
M aju . , . 3 i — — 7 i3 11 --- - 9 --- — — 4 — 6 3
Czerwca . 30 — — — 12 J 7 1 12 — — — 1 — 10 1
Lipcu . . . 3 i — — —• 5 2ó --- 18 1 — — 3 — 9 2
Sierpniu , 3i — •— 1 10 20 ---- 15 3
W rześniu . «9 1 — 1 12 13 4 10 2 — — 6 —
Październik, 22 9 — 3 15 11 2 7 1 — — 12 — —
Listopadzie l3 ‘ 4 3 4 7 10 9 7 --- 2 — 2 — — —
Grudniu . 16 7 8 —- 7 *9 5 i5 — 11 — 2 — — —

iW cał. roku 2 4 0 77 4 8  || 2 2  |1 0 7 195 4 i 1 *9 1 5|| 32 2 61 | 6 ||2 9 6

Ostatni mróz był dnia 22go kwietnia; pierwszy mróz dnia 30go wrzes'nia.
Ostatni szron był dnia 5go kwietnia; pierwszy szron dnia 29go września.
Mróz trwał ciągle najdłużćj dni 2 9 , to jest: od Igo stycznia aż do 30go stycznia* 
Pierwszy grzmot był dnia Igo maja, ostatni grzmot był dnia 13go września.

V an R o t.


